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I  ORĘDOWNIK U R Z Ę D O W Y #
wiązko- m etrow y

s z  poroiato Krotoszyńskie™ i fieszewsuetn - s
czerw iec  8 *  m ie jsce

1,00 21. w y c h o d z i  w  ś r o d y  i s o b o t y  6 groszy

AD M IN ISTRA CJA ; ZA KŁA D GRAFICZNY — KOŻM IS. U U  PLE SZK W SK A  1 — TEL EFO N  84

REDAKCJA DZIAŁU URZĘDOWEGO STAROSTWO W KROTOSZYNIE -  TELEFON 60

Udział gm in wiejskich w op ła tach  od umów
o przejście w łasności nieruchom ości.

Poniżej podaję w ykaz przypadających gminom 
wiejskim udziałów w opłatach  od umów o przejście 
w łaśności nieruchom ości.

N ależne kw oty zechcą gminy przez sołtysów o- 
debrać w Pow iatow ej K asie  K om unalnej w przeciągu 
14 dni.

1. G m ina K onarzew  12,00 zł
2.' „ C orzupia 95,50 „
3. „ D ługołęka 60,00 „
4. „ Jasnepo le  131,00 „
5. „ Lutogniew  22,50 „

r  Koźminiec 30,00 ,
7. „ D ąbrow a 156,00 ,
S. „ Sośniczka 18,92 „
9. „ S ta ry  K rotoszyn 30,00 „

10. „ Baszków  28,00 „
U .  „ K orytn ica  80,00 ,.
12. „ G łogow a 30,00 „
13. „ L igo ta  ‘29,65 „

Krotoszyn, dnia 23 czerwca 1927 r.
Zastępca Przewodniczącego W ydziału Pow iatow ego 

K lem czak, burm istrz.

L . dz. 2318/27 W. P . —

F orm alności przy odsyłaniu  chorych do krajow ej 
kliniki dla kob ie t w P oznaniu .

P an  S ta ro s ta  K rajowy w P oznan iu  kom unikuje, 
że do K rajow ej Kliniki d is  K obie t i Szkoi}^ Położnych 
w P oznan iu  zg łaszają  się w dalszym  ciągu osoby 
ubogie celem  odbycia połogu wzgl. leczenia ginekolo­
gicznego, k tóre n ie posiada ją  p rzek azu  szpitalnego 
czy to  od  m agistra tu , czy gminy lub Kasy C horych, 
zaw ierającego  zobow iązanie do ponoszenia  kosztów  
leczenia i u trzym ania w zak ładzie . O soby te  tłuma* 
czą się  zwykle tem , że o konieczności p rzed ło żen ia  
takiego p rzekazu  n ie w iedziały.

P rzed  udan iem  się  do K rajow ej Kliniki d la  K obie t 
w inne zain teresow ane  o soby  p o s ta rać  się bezw zg lę ­
dnie o odnośne p rzekazy.

R ów nież osoby, u d a jące  się  do  K rajow ej K liniki 
d la  K obiet celem  leczenia  się n a  w łasn y  k oszt, w inne 
p rzed łożyć  albo

pośw iadczen ie  m iejscow ego u rzę d u  policyjnego, 
z k tó rego  będzie  w ynikała w ysokość m iesięczn e­
go zarobku  lub posiadan ie  rea lnośc i o raz, że 
o dnośna  osoba  je s t w  m ożności zap łac ić  koszty 
leczen ia  albo

2) zobow iązanie do  ponoszen ia  kosztów  zagw aran ­
tow ane  przez osobę lub  insty tucję  (bank , p rz e d ­
sięb io rstw o  itp .) d a jąca  pew ność.

Z achow anie  w yżej w ym ienionych wymogów je s t 
n iezbędnym  w arunkiem  przyjęcia pacjentk i do  Kliniki, 
n iep rzestrzeg an ie  zaś pow yższego będ zie  m usiało  po ­
ciągnąć za sobą zgodnie z obow iązującem i K linikę 
p rzep isam i odm ow ę p rzy jęcia  p a c jen tk i b ez  w zględu 
na  konsekw encję.

Poznań, dnia  14 czerw ca 1927 r,

(— ) B e g a 1 e 
S ta ro s ta  K rajow y.

—  L. dz. 3300/27 II. —

N agradzanie buhajów , knurów  i tryków  
poza p rzeglądam i przy pom ocy zasiłków  państw o­
wych, k tó re  m oże być stosow ane już w roku  bieżącym .

O rgan izac je  zam ierza jące  p rzeprow adzić  na  te re n ie  
sw ojej dz ia ła lnośc i p rem jow anie  p oza  p rzeg lądam i, 
w inny się zgłosić do M in isterstw a R olnictw a.

Z asady  są następ u jące  :
1. N agroda m oże być  p rzyznana  za  b u h a ja , k n u ra  

lub  tryka, zap isanego  do  ksiąg  rodow odow ych 
organ izacji prze jm ujące j, co  do  k tó rego  u d o w o ­
dniono n a  p odstaw ie  książki kon tro lnej pokrycie 
w ciągu osta tn iego  ro k u  najm niej 20 m a tek .

2. P o za tem  przy w yznaczaniu  n ag ró d  pow inny być  
p rze s trzeg a n e  p rze  pisy, z aw arte  w „w skazów kach*
0 u rząd zan iu  przeg lądów  bydła , świń i ow iec  
przy pom ocy M inisterstw a R olnictw a z d n ia
9. IX. 1925 r. — N r. 1127 R  —  III.

3. P rzyznaw an ia  n ag ród  dokonyw a się  przez kom isję  
z łożoną  z 3 osób  w te m  in spek to ra  hodow li
1 m iejscow ego in s tru k to ra .

4. O rgan izac je  zam ierza jące  p rem jo w ać  przy  p o ­
m ocy M in isterstw a R oln ictw a winny u p rzed n io  
u iy sk ać  jego zgodę.

5. Sumy n iezb ęd n e  na  nagrody b ę d ą  p rzek azy w an e  
na podstaw ie  p rzedstaw ionych  M in isterstw u  R o l­
n ic tw a protoku łów  prem jow ania  i w ykazów  p rzy ­
znanych nagród.

W arszaw a, dn ia  4  czerw ca 1927 r.

M in ister R olnictw a : (— ) K . N iezabytow ski.

—  N r. 1760 R . III. —

O tw arcie  drogi.
P race  nad d rogą  p row adzącą przez w ieś B iadki 

zostały ukończone, wobec tego  ruch  kołowy na  te jże  
d rodze jest znów dozwolony.

K ro toszyn-południe , dnia 21 czerw ca 1927 r.

K oajisarz  obwodowy, Szym ankiew icz.



O k w e s tjo n a rju sz u  dla u czes tn ik ó w  
w p o w stan iu  W ie lk o p o lsk im  1918 1919.

P ow ia tow e Koło dla b ad an ia  h isto rji pow stan ia  
10 i 8/19 w powiecie krotoszyńskim  ro zesła ło  b ezp ła tn ie  
do  w szystkich organ izacji w ojskowych i w ychow ania 
fizycznego w pow iecie tak  zwany „k w es tjo n arju sz  d la 
uczestn ików  w pow stan iu  w ielkopolskim  1918/1919“ 
K w estjonarjusz  ten  otrzym ają wszyscy byli po w stań cy  
bez  w zględu na to  czy w spółdziała li w pow iecie n a ­
szym. czy w innych pow iatach  wojew ództw a.

K ażdego  pow stańca za in te resu ją  następ u jące  
p y tan ia  :

1. C zem  je s t  te n  k w e s tjo n a r ju s z ?
2. J a k im  ce lo m  m a ora s łu ży ć  t e r a z  i w p rz y ­

sz ło śc i ?
3 . J a k  u ła tw ić  so b ie  s p isa n ie  o d p o w ied zi p o ­

trz e b n y c h  do  w y p e łn ien ia  k w e s t jo n a r ju s z a ?
.Narazie zajm iem y się  pytaniem  p ie rw szem :

„K w estjonarsz  pow stańczy i: je s t to  d ru k , sk łada jący  
się  z trz ech  części, a zredagow any przez re fe ren ta  
h isto rycznego  przy D. O. K VII. D ruk  te n  w yjaśnia 
pow stańcow i, czego chciałyby się dow .cdz c-ć od 
niego n asze  w ładze w spraw ie w alk na te ren ie  W iel­
kopolski i zarazem  inform uje go, jak  pow stan iec  ma 
na te  py tan ia  odpow iedzieć.

C zęść  p ierw sza kw estjonarjusza  dotyczy p e rso ­
nalnych danych  p ow stańca . C zęść  ta  ze w zględu I 
na zapy tan ia , sfo rm ułow ane w niej, m oże nasunąć  
uw agę, poco w ładzom  po trzeba  aż tyle szczegółów  i szcze­
gólików personalnych d la z b ad an ia  pow stania . Jasn em  

że tak ie  by ło  pow stan ie , jacy  byli powstańcy. A  dla 
ryków , k tó rzy  będą opisyw ali m inione wypadki, 

w ażną  jest rzeczą  znać pow stańców  d o k ładn ie . B ez 
tego bowiem historycy n ie  mogli by  sobie uprzytom nić, 
jakiem i pobudkam i kierow aliśm y się podczas pow stania.

Tych pow stańców , którzyby zaniepokoili się tak 
iicznem i i szczegółowemu pytaniam i co do swej osoby 
m ożem y upew nić, że każdy w ypełniony kw estjonarjusz 
z chw ilą doręczen ia  go kó iku  pow iatow em u, w zględnie 
in stancjom , przez kółko  to w yznaczonym , korzysta  
z praw  dokum entów , przechow yw anych w archiw ach 
rządow ych. A  jak  w iadom o p rzy stęp  do archiw ów  
tych m ają tylko w ła.dze i praw nicy naukow i, k o rzy ­
stający  ze zb io rów  w sposób p rzew idziany  ustaw ą.

C ześć druga i trzec ia  stanow ią całość . C zęść 
d ru g i m a służyć do  szem atycznego zes taw ien ia  po­
tyczek i dzia łań , w  których uczestn iczył pow staniec 
osob iście .

P ozatem  k ażd e  z tych dzia łań , zestaw ionych w sze- 
m acie, m a być op isane  osobno na odrębnych  a rkuszach
i trw a łeg o  papieru  kancelary jnego . J a k  te d z ia łan ia  
m ają być opisane, wyjaśnia to szczegółow o „ In s tru k c ja “ 
k tó ra  je s t trzecią  częścią  k w estjonarju sza .

H istorji pow stan ia  w ielkopolskiego nie m ożna 
pisać  z n iczego. D o tego p o trzeb n e  są dokum enty , 
od n o szące  się do tych czasów . O tóż  do b ad an ia  
naszego  pow stan ia  zachow ało  się tro c h ę  dokum entów  
h isto rycznych  w ak tach  nacze lne j R ady Ludow ej
i D ow ództw a G łów nego, w a k ta ch  Pow iatow ych R ad  j 
L udow ych  i Pow iatow ych K om end  W ojskow ych.

P rzystępnem i dla bad ań  są dzisiaj w łaściw ie tylko j 
ak ta  N aczelnej R ady Ludow ej i D ow ództw a G łów nego, 
gdyż one tylko zosta ły  uporządkow ane i o d d an e  do | 
archiw ów  rządow ych . N atom iast co do ak tów  Powia- i 
tow ych R ad  L udow ych  czy też  Pow iatow ych Kom end 
W ojskow ych niew iadom o naw et, w czyich ręk ach  się 
znajdu ją  i czy zosta ły  zabezp ieczone od  zn iszczen ia .

Jeże li w yżej w ym ienionych aktów  nie u p rzy stę ­
pnimy d la  b a d ań  historyków , zaginie pam ięć czasów  
pow stańczych  i po zgonie osta tn iego  po w stań ca  tylko 
groby i pom niki b ę d ą  św iadczyły potom ności, że

w g rudn iu  1918 i w początkach roku 1919 dzia ło  się
coś, co nazyw ano pow staniem  w ielkopolskiem .

Atoli nie w ystarczy uporządkow anie  tylko i up rzystę ­
pnienie d la badaczy  ak tów  Pow iatow ych R ad  czy R ad  
Ż ołn iersk ich  i R obotniczych, gdyż a k ta  te  n ie  m ają 
pełnego obrazu tego, co się w tedy działo. K ażdem u 
pow stańcow i w iadomo, że w tych gorących czasach , 
m ianowicie w okresie  g ru d n ia  191.8 i stycznia 1919, 
nie było rozkazów  czy z leceń  pisem nych, a w łaściw ie 
w szystko robiono „na g ę b ę “ . Przyczem  przy szcze- 
gółow szem  w niknięciu w te  nie tak bardzo  odległe 
czasy  okazuje  się, że odpow iedzialnym i za dzia łan ia  
pow stańcze  byli nietylko ów cześni oficjalni przyw ódcy 
lecz że czę s to k ro ć  tu ż  pod ich bokiem , a bez ich 
w iedzy, zab ierali się do w ypędzania Niemców co go­
rę ts i obyw atele na w łasną rękę.

Poniew aż te rozkazy „na g ębę“ nie zostały zapi­
sane i o wielu czynach, z tych dni niem a n;*wel śladu 
zachow anego, przeto z rozkazu M inistra Spraw  W oj­
skowych 3500 byłych powstańców, służących dzi­
siaj we w ojsku, musiało spisać swoje w spom nienia w e­
dług  wzoru kw estjonarjusza powstańczego.

Jednakże c \fra  3500 wypełnionych kw estionariu ­
szy nie wystarczy dla spisania historii powstania. Prze­
ko n,. nas o tem następujace rozum ow ania. Ogółem zm o­
bilizowała W ielkopolska do maja 1919 r. arm je z 3 dywizji 
piechoty i formacji pozafrontow ej w sum ie około 3S0U0 
chłopa. W ynika z tego, że w najtrudniejszych dniach 
stycznia m ogło walczyć na różnych frontach w Wici ko­
po Isce około 10000 pow stańców .

Brak zatem jeszcze około 6500 odpowiedzi na 
kw estjonarjusse od tych pow stańców , którzy szeregi 
w ojskowe już opuścili. Tej sum y (5500 odpowiedzi 
maja dostarczyć organizow ane, w tym celu powiatowe 
kuła di u. baddń nad h istorją  naszego powstania. Bez tych 
6500 wypełnionych kwestionariuszy opis ówczesnych w y­
padków powstańczych zrekonstruow any tylko na podstawie 
8500 kw cstjonarjuszy, byłby niedokładny, bo nie zupełny.

Jak  widzimy pierwszy cel kw estjonarjusza pow stań­
czego jest ogólno-narodow y. Ma on umożliwić dokła- 
ny opis w ypadków  powstania. T ylko bowiem  przez 
taki opis zachowany dla pokoleń, k tóre po nas przyjdą, 
doświadczenia tych czasów, ważne nietylko dla w ojsko­
wości i polityki, iecz także dla nauki i wychowania.

D rugi cel kw estjonarjusza dotyczy osoby sam ego 
powstańca w zględnie jego rodziny i potomstwa. Każdy 
powstaniec, który dokładnie wypełni kw estjonarjusz, w 
razie potrzeby będzie m ógł zażądać z archiwum  za­
świadczeni«, żc należał do tych , którzy współdziałali 
w powstaniu.

Że takie św iadectw o w pewnej chwili życia może 
być w ażne, wiedza, o tem ci z żyjących jeszcze w ete­
ranów  z 03 roku, którzy pogubili swoje dokum enty
i z dużym  trudem  musieli udowadniać władzą państw o­
wym swój współudział w ówczesnym  pow staniu. T ego 
rodzaju dokum enty ważne m ogą być również dla naszych 
potom ków . Bo chociaż dzisiaj tytuł „pow stańca W ielko­
polsk iego“ nie iest specjalnie wysoko ceniony, to  prze­
cież za lat 50 czy 100 tytu ł potom ka pow stańca w iel­
kopolskiego już tylko nielicznym będzie przysługiw ał
i b idzie dowodem , że posiadacz tego ty tułu pochodzi 
z rodziny, która dobrze zasłużyła się O jczyźnie w po­
trzebie.

Przcdew szystkiem  należy zaznaczyć, że C entralne­
mu Komitetowi nie zależy na w ypadkach, powszechnie 
znanych w danej okolicy, lecz na tem, co każdy po­
wstaniec sam osobiście zdziałał dla powstania bez wzgę- 
du na to, czy działania te były podjęte z rozkazu ów ­
czesnych przywódców, czy też z pryw atnej inicjatywy.

Mały przykład w yjaśni ten postulat. Gdyby np. 
z K rotoszyna na 100 w ypełnionych kw estjonarjuszy 90



m ówiło o tem, co działo się podczas obrad Powiatowej 
Rady Ludowe], nie odpowiadałoby to celom kw estjo- 
narjusza.

l j  gdyż sprawy te wyjaśnia się lepiej przez odna­
lezienie i uporządkow anie protokółów  Rady Ludowej, 
niż przez 90 kw estjonarjuszy, choćby dobrze wy pełnio­
nych, 1-cz zawsze błędnych w skutek  słabości pamięci 
odpadających.

2) nadal istniałby brak szczegółowych opisów dzia­
łań, potrzebnych dla poznania całości ówczesnych wy­
padków.

L e p ie j  zatem się stanie, gdy  tylko 10 kw estjonar­
juszy  będzie opow iadało o obradach w Radzie Ludo­
w ej, czy w  Radzie Żołnierskiej, a 90 kw estjonarjuszy 
będzie m ówiło o drobnych, a znam iennych epizod i h, 
k tóre  działy się w K rotoszynie, czy jego okolicy. Więc 
np. kto zajął pocz tę?  Jak  ro uczyn ił?  Czy przejął kasę 
pocztow ą? Czy ubezpieczył telegraf i telefony od nad­
użyć urzędników  n iem ieck ich? Czy zaw ieszono.na pe­
wien czas działanie poczty ? Ci zaś, którzy zajmowali 
dworzec, niech opiszą lepiej, ilu tam było urzędników 
polaków, a ilu N iem ców ? Co uczyniono, by ubezpie­
czyć tory i mosty ko le jow e? Czy pam iętano o telegra­
fach i telefonach kolejowych ? Jak  strzeżono w odocią­
gów  kolejowych lub innych ważnych obiektów  .J Jak 
zachowywali się urzędnicy Niemcy przy naszych działa­
niach w ojskowych ?

J a k  widzimy, p ierw szą zasad ę  odpow iadającego  
m usi być : P isać  p rzede wszy stkiem  o sobie samym,
a  potem  dopiero, co inni robili.

A  skoro już m ow a o innych. w arto  zw rócić uw agę 
w ypełniających k w estjo n a rju sz  na przysłow ie „M ądry 
P o lak  po szk o d z ie “. D ziś  w szyscy wiemy, cobyśm y 
wtedy lepiej zrobili. Pam iętajm y o tem , że naw ał 
w ypadków  szybko po sobie następu jących  n ie pozw alał 
o rien tow ać się naszym  przyw ódcom  w coraz  to zm ie­
niający?11 się po łożeniu . U niknąć b łędów  w tych 
czasach» było rzeczą  a rcy trudną  Nie ci źle zrobiii, 
co błądzili, dzia łając  z dob re j woli, lecz ci, k tórzy 
n ic nie ro b il i  a tylko krytykow ali innych. W ięc d ruga  
zasada.: Siebie sam ego sądz ić  su row o, innych
pobłażliw ie. K r  y ty  k  ę  innych s z c z e g ó ł o w o
u z a sa d n ić .

W reszcie  z a sa d a  n a jw ażn ie jsza . P am ięć  w ypad­
ków , osłab iona  biegiem  lat, sk łonna  jest do pusługi- 
w ania się zbyt wybujałą w yobraźnią.  ̂ W ięc n ie unosić  
się  na skrzydłach  fantazji, a le p isać  należy p rz e d e- 
wSzystkiem o rzeczach  pew nych z możliwem  uwzglę« 
dnieniem  godziny i m iejsca ów czesnych danych.
O  rzeczach  m niej pew nych zaznaczyć, że uw aża się 
je  za n iezupełn ie  dok ładne . Z a te m : pisać w szystko 
jak p°d  przysięgą, bez obsłonek  upiększających, lecz 
tak że  bez fa łszu , w historji pow stania  bow iem  praw da 
n a s  połączy, a fa j sz i o b łu d a  rozdzielą.

D obrze w yw iąże się ze swego obow iązku oby­
w a t e l s k i e g o  ten  pow staniec, który wyżej wymienione 
zasad y  w eźm ie pod uw agę i do nich się zastosu je . 
J ed n ak że  zanim  zab ierze  sie do pracy w ypełniania 
odpow iedzi w inien już te ra z  :

1. U porządkow ać w łasne  zapiski i dokum enty 
z tych czasów, czy też  przedm io ty  nadające  się 
do  archiw um  lub  m uzeum  pow stańczego .

2. W ydzielić  rzezy, ze w zględu n a  w arto ść  poznaw czą
, dla pow stania na jlepsze , celem  o d d an ia  ich do

archw im  lub m uzem .
3. Przygotow ać k a lendarz  z roku 1918 i 1919

i przy  jego pomocy zorjentow ać się  w d a tach  
w łasnych czynów . G dy do k ład n e  po d an ie  da ty  
niem ożliw e, oznaczyć ok res „od —  d o " , podczas 
k tórego dz ia łan ie  tak ie  m usiało  m ieć m iejsce .

4. U rządzić  sobie z d ruham i na jb liższem i z owych 
czasów  kilka „gaw ęd  pow stańczych“', ty lko n ie 
przy kieliszku, przytem  nie w lokalu publicznym  
lecz w dom u. P ióro i a rkusze  m ają w tedy grać 
główną rolę, a nie opow iastki.

5 .  N i e  s p i s y w a ć  o d r a z u  d e f i n i t y w n y c h  o d p o w i e d z i  
l e c z  t y l k o  i c h  p r o j e k t y ,  k t ó r e  n a l e ż y  w  m i a r ę  
u z u p e ł n i a ć  i p o p r a w i ć .  P r z y t e m  k o n t r o l o w a ć  
s w o j e  z e z n a n i a  z  z e z n a n i a m i  i n n y c h .

6 .  D l a  w s z y s t k i c h  t y c h  c z y n n o ś c i  c z a s  s i ę  z n a l e ź ć  
m u s i .  P o s t a n o w i ć  s o b i e  t r z e b a ,  ż e  p r a c a  t a  
w  c i ą g u  j e d n e g o  m i e s i ą c a  o d r o b i o n a  b y ć  p o w i n n a .  
N i e c h a j  k a ż d y  p o w s t a n i e c  p a m i ę t a ,  ż e  p r z e z  
d o b r z e  w y p e ł n i o n y  k w e s t j o n a r j u s z  w c h o d z i  d o  
h i s t o r j i ,  m o ż e  n i e  j a k o  t e n .  k t ó r y  p i e r w s z o r z ę d n ą  
a l e  j e d n a k  p e w n ą  r o l ę  o d g r y w a ł  w  c a ł o ś c i  w y p a d k ó w .

7 .  W  w ą t p l i w y c h  w y p a d k a c h  z w r a c a ć  s i ę  d o  P o ­
w i a t o w e g o  K o ł a  b a d a ń  p o  i n s t r u k c j e

8 .  P r z y g o t o w a ć  w y p e ł n i e n i e  k w e s t j o n a r j u s z a  z a ­
w c z a s u  p r z e d  t e r m i n e m  o d d a n i a  g o  d o  w y z n a c z o ­
n y c h  w  ty m  c e l u  i n s t a n c y j .  O d p i s  k w e s t j o n a r j u s z a  
z a c h o w a ć  u  s i e b i e  w  d o m u  m i ę d z y  d o k u m e n t a m i .

9 .  P o i n f o r m o w a ć  K o ł o  P o w i a t o w e ,  c o  c h c e  s i ę  o d ­
d a ć  d o  a r c h i w u m  i  m u z e u m .  P r z y s p o s o b i ć  
w s z y s t k o  d o  w y s ł a n i a .  N a w e z w a n i e  k o ł a  r z e c z y  
o d s t a w i ć  z e  s p i s e m  r z e c z y  o d s t a w i o n y c h .

K i e r u j ą c  s i ę  t e m i  r e g u ł a m i ,  k a ż d y  p o w s t a n i e c  
b ę d z i e  m ó g ł  w y p e ł n i ć  s w ó j  k w e s t j o n a r j u s z  s a m o d z i e l n i e ,  
a l b o  p r z y  p o m o c y  c z y n n i k ó w ,  w s k a z a n y c h  p r z e z  Z a ­
r z ą d  K o ł a ,  o  . c z e m  w  s w o i m  c z a s i e  o g ł o s i  s i ę  o d p o ­
w i e d n i  k o m u n i k a t .

U chw ały  n a ra d y  h o d o w la n e j w M in is te r s tw ie  
R o ln ic tw a  w d n ia c h  15.— 17, 21. 1927 r.

I. Z a s a d y
O rg a n iz a c ja  p ra c y  te c h n icz n e j w z a k re s ie  ch o w u  

z w ie rz ą t g o sp o d a rsk ic h  (z  w y ją tk iem  k o n i).
1 . S t a r a n i a  o  s t w o r z e n i e  r a c j o n a l n e g o  z b y t u  n a  

z w i e r z ę t a  g o s p o d a r s k i e ,  a  t a k ż e  i c h  w y t w o r y  m u s z ą  
i ś ć  r ó w n o l e g l e  z  w y s i ł k i e m  r o l n i k ó w  k u  p o p r a w i e  t e ­
c h n i k i  w y t w ó r c z o ś c i  z w i e r z ę c e j .

2.  N a l e ż y  u s t a l i ć  d l a  p o s z c z e g ó l n y c h  o k r ę g ó w  
k i e r u n k i  u ż y t k o w e ,  o d p o w i a d a j ą c e  m a s o w e j  h o d o w l i  
b y d ł a  r o g a t e g o ,  t r z o d y  c h l e w n e j ,  o w i e c  i  d r o b i u  w  s z e -  
r c k i c h  s f e r a c h  r o l n i k ó w  i d o  t y c h  k i e r u n k ó w  p o w i n i e n  
b y ć  d o s t o s o w a n y  d o b ó r  o b s o b n i k ó w .

C h ó w  b y d ł a  r o g a t e g o  p o w i n i e n  b y ć  p r o w a d z o n y  
p r z e d e w s z y s t k i e m  w  k i e r u n k u  m l e c z n y m ,  w  s z c z e g ó l ­
n o ś c i  w  k i e r u n k u  p r o d u k c j i  m a s ł a  i  s e r a  ; n a  d r u g i m  
m i e j s c u  w  w i ę k s z o ś c i  p a ń s t w a  s t a n i e  k i e r u n e k  m i ę s n y ,  
n a  o s t a t n i m  p l a n i e  —  s i l ą  r o b o c z a .  •

K i e r u n e k  c h o w u  ś w i ń  p o w i n i e n  u w z g l ę d n i a ć  z a ­
p o t r z e b o w a n i e  r y n k u  w e w n ę t r z n e g o  n a  t ł u s z c z e  i  m i ę s o ,  
j a k  i n a f b a r d z i e j  r o z l e g ł y  w y w ó z  m i ę s a  w i e p r z o w e g o
i w y r o b ó w  m a s a r s k i c h  n a  o b c e  r y n k i .

C h ó w  o w i e c  p o w i n i e n  b y ć  p r o w a d z o n y  w  k i e ­
r u n k u  w i e l o s t r o n n y m  p r z e d e w s z y s t k i e m  w  k i e r u n k u  
w e ł n y  i  k o ż u c h ó w  ; d l a  u m o ż l i w i e n i a  r e n t o w n o ś c i  t y c h  
k i e r u n k ó w  p o w i n n a  b y ć  u w z g l ę d n i o n a  w a r t o ś ć  r z e ź n a  
o w i e c ; w  t y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  d o t y c h c z a s  h o *  
d o w a n e  b y ł y  o w c e  m l e c z n e ,  n a l e ż y  z u ż y t k o w a ć  i p o ­
d n i e ś ć  i c h  w a r t o ś ć  m l e c z n ą .

C h ó w  k u r  p o w i n i e n  b y ć  p r o w a d z o n y  w  k i e r u n k u  
p r o d u k c j i  j a k n a j w i ę k s z e j  i l o ś c i  m o ż l i w i e  c i ę ż k i c h  j a j  ; 
j a k o  t y p  m i ę s n e g o  d r o h ’u  p o w i n n y  b y ć  t r a k t o w a n e  
p r z e d e w s z y s t k i e m  g ę s i .

3. Poniew aż P o lska  m a sw oiste  w arunki, i nie 
w szystkie wyniki p o stęp u  w innych k ra jach  mogą być 
w Polsce s to sow ane , należy  p rzep row adzać  m etody­
czne b ad an ia  n a d  w arto ścią  zw ierzą t hodow lanych w 
P o lsce  i n ad  sposobam i u d o skonalen ia  tych raz .



4. M etody techniki hodowlanej powinny być do­
stosow ane do potrzeh m as owej hodowli u drobnych 
rolników, a  system  organizacji hodowli powinien 
odpowiadać całkowicie stosunkom  R zeczypospolitej, 
a  więc zarów no psychologii narodu, ja k  i w a­
runkom  fizjograficznym  i gospodarczym , organizacja  
hodowli powinna być szkolą  pracy , w yrabiającą 
poczucie własnej siły.

P ierw szem  zadaniem  powinno być w ybieranie 
z całego pogłow ia zw ierząt gospodarskich  najlepszych 
osobników, wyróżniających się pod względem swej 
użytkowości, a następnie u trw alenie i udoskonalenie 
korzystnych  ich cech w dalszych pokoleniach.

Środkam i, służącem i do w ybierania z ogółu po­
głow ia zw ierzą t gosjiodarskich najlepszycn osobników , 
są  przeglądy zw ierząt gospodarskich  i doraźnie u rz ą ­
dzano lub stałe  zaw ody użytkow ości o raz  system atyczne 
nagradzan ie  rozpłodników  m ęskich.

5. Poznanie mlecznej w artości bydła rogatego  powinno 
się odbywać za pomocą stałej kontroli lub doraźnych 
zawodów mleczności, m ięsna w ydajność bydła rogatego
i świń, a  także w ydajność tłuszczu u Świn (w szczególności 
nad m aterjałam i ze stad  zarodowych) powinna być ozna­
czona zarów no na w ystaw ach zw ierząt opasowych, 
ja k  i w system atycznych próbach w doświadczalnych 
gospodarstw ach hodowlanych, u owiec powinny być 
p rzeprow adzane próbne strzyże, ocena fu tra, m ięsa
i zawody mleczności, d la oceny knur powinny być 
stosow ane kró tsze lub dłuższe zawody m ięsności 
a  także  przeprow adzana s ta ła  kontrola nieśności.

O prócz użytkow ości powinno być wzięte pod 
uw agę zdrowie. B udow a powinna znam ionow ać zdrow ie
i  odpowiednią użytkow ość, pow inna ona być również 
typow ą dla każdego gatunku i ra sy . W zrost powinien 
być wym agany lylko tak i, jaki m ożna bez trudu  u trzym ać 
w szeregu  pokoleń w przeciętnych w arunkach k u ltu ­
ra lnego  gospodarstw a drobnego rolnika.

6. Z w ierzę ta  gospodarskie , odznaczające się 
cenuemi w łasnościam i, powinny być zapisyw ane do 
ksiąg  rodowodowych.

N ajm niejsze dopuszczalne w ym aganiaprzy  zapisyw a­
niu do ksiąg  rodowodowych powinny być określone d la 
całego państw a, specjalne szczegółowe przepisy dla każdej 
ra sy  i gatunku  powinny być ułożone w ram ach ogól­
nych państw ow ych zasad  przez poszczególne związki.

7. N ależy dążyć do stopniow ego u je d n o sta jn ie ­
n ia pogłowia zw ierzęcego pod  w zględem  rasow ym  
w zam kniętych okręgach. Przy o k reś lan iu  okręgów  
pow inno być w zięte  p od  uw agę zarów no pogłow ie 
zw ierząt, istn ie jące  w każdym  okręgu, jak  i k ie runek  
użytkowy hodow li, w skazany  d la  każdego  okręgu.

O becnie  m ogą być ściśle  rozg ran iczone  tylko te 
okręgi, w k tó rych  ok reś len ie  rasy  n ie podlega żadnej 
wątpliwości. Ze w zględu na  to , że rasy  krajow e w 
d rodze  natu ralnego  d o b o ru  najlepiej dostosow ały  się 
do  w arunków  kra ju , że hodow la w czystości je s t n a j­
prostszym  i najpew niejszym  środk iem  udoskonalen ia  
zw ierząt, że we w szystkich okręgach znajdu je  się pe- 
w ień p ro cen t la s  krajow ych, w o k ręgach  o n ieusta lo ­
ne j ras ie  pow inno być d aw ane  p ierw szeństw o rasom  
krajowym . W  okręgach o n ieusta lonych  ra sach  winny 
być w szczęte  bad an ia  pogłowia zw ierzą t celem  u s ta ' 
len ia  dom inu jącej odm iany krajow ej, n a jw ięce j w ar 
tościow ^j d la  danego  okręgu.

8, Podstaw ą organizacji chow u zw ierząt powinny być 
dobrow olne zrzeszen ia  wytwórców— hodow ców . Niż?"<:e 
ogniwo organ izacji powinny się op ierać  na  zasad ach  
te ry to rja ln y c .h ; najw yższem i powinny być zw iązki h o ­
dow lane k ażdego  g a tu n k u  i ra s  zw ierząt. T s  o s ta ­
tn ie  związki powinny skupiać  pod  jednym  zaw odow ym  
k ierunk iem  najlepsze  osobn ik ' w całem  państw ie .

Z rzeszen ia  hodow lane pow inny pracow ać n a  z a s a d a c h  
usta lo n y ch  p rzez  n a cze ln e  rolnicze społeczne o rgan i­
zacje i powinny być  p rzez  te  o s ta tn ie  kontro low ane.

9 . Ze w zglądu na znaczen ie  sam ców  w h o d o ­
wli zw ierząt gospodarsk ich , należy specjalną uw agę 
zwrócić na zapew nienie ich drobnym  rolnikom. W  tym 
celu  powinny być o tw arte  w ystarcza jące  kredyty n a  
w ydaw anie  bezprocentow ych pożyczek na zakup ro z ­
p łodn ików  m ęsk ich ; również w system ie nagradzan ia  
zw ierząt gospodarskich  powinny być zastosow ane od* 
pow iednio w yższe nagrody za dob re  rozpłodnik i m ę ' 
skie, ażeby zain teresow ać  hodow ców  w utrzym yw aniu 
ich n ietylko na  swój w łasny użytek, ale i d la  potrzeb- 
innych.

10. System  udzielania  zasiłków  na podniesienie  
chow u zw ierząt gospodarsk ich , pochodzących z w szel­
kich funduszów  publicznych, pow inien byc zgodny 
z państw ow ym  program em  hodow lanym .

II. O rg a n iz a c ja  b a d a ń  m lec zn o śc i.
1. W arunki g ospodarcze  R zeczypospolitej Polskiej 

nak azu ją  p row adzen ie  chow u bydła rogatego p rz e d e ­
w szystkiem  w k ierunku  m lecznym , w szczególności 
jaknajw iększej produkcji m a s ła : w obec tego znajom ość 
w ydajności m leka i tłu szczu  m lecznego u krów  m usi 
s tanow ić  jed n ą  z podstaw  d o boru  bydła rogatego.

2. M etody kontro li m leczności bydła rogatego 
pow inny być dostosow ane  do s tan u  ok ręgu  pod w zglę­
dem  kulturalnym .

3. N ależy  przedew szystkiem  nauczyć hodowców ob ­
serw ow ać w artość  użytkow ą p osiadanrg  ■ bydła rogatego, 
w artość  produkcyjną pasz oraz  nauczyć porów nyw nać 
poszczególne osobniki w zależności od w ykorzystania 
paszy.

W okręgach , gdzie b rak  świadom ości hodow la ie j i 
p raca  powinna sie rozpoczynać od akcji propagando­
wej, polegająca na o rganizacji odczytów, połączonych 
z pokazow em  żywieniem i zaw odów  m leczności.

4. Minimum wiadom ości o dzielności użytkowej 
krowy stanow i stw ierdzenie ilości produkow anego mleka
i zaw artości w niem tłuszczu.

5. K ontro la  m leczności pow inna być jawna.
6. Zapisk i o ilości mleka od każdej krow y mogą 

być p row adzone  przez posiadacza  k ró w ; zap isk i te 
pow inny być sp raw dzane  p rzez in s truk torów  organ i­
zacji rolniczych. O znaczen ie  ilości t ł u s z c z u  m usi być 
dokonyw ane w yłącznie przez personel organizacji ro l­
niczych lub  hodow lanych.

7. Z w ierzchnia kon tro la  m leczności pow inna być 
w ykonyw ana przy  pom ocy fachow ca.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Dział meurjBądowy

Wydzierżawienia polowania
w drugim  obw odzie miejskim na o k res  0 letni od 1 lipca 
1927 r. do  30 czerw ca 1983 r. nastąp i w d ro d ze  pu­
blicznej licy tacji w term inie d n i a  i  l i p c a  r b .  p r z e d ­
p o ł u d n i e m  o  g o d z .  U - t e j  n a  s a l c e  k o m i s y j n e j  

w  r a t u s z u .
W arunk i dzierżawy w yłożone d la pubjicznego wglądu 

w czasie  od  17—-30 czerw ca rb. w M agistracie pokój 
n r. 10 w godzinach urzędow ych, zostaną p rzed  rozpo ­
częciem  licytacji jeszcze osobno podane  do w iadom ości. 

K ro toszyn , dn ia  17 czerw ca 1927 r.
P r z e w o d n i c z ą c y  p o l o w a n i a  

( -  )  K le m C z a k ,  bu rm istrz . _______

Ocio&k&mi ZAktałti GtałiofcueftO (w laic . U om Goldbek) w KoAmiui*.


